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Płoskrrów w rękach polskich.
Lwów. (Telefonem ). Wedle naaesziych 

tutaj wiadomości, wojska pwLikle, posuwa­
jąc się na wschód, obsaddly Pło«kirów. 
Północne skrzydło polskie dotarło jur pod 
żytomierz.

Walki na wschodzie.
Warszawa. T*. A. T. Komunikat sztabu gune- 

laiłlnego z dnia Ż'2 b. m.:
FroaH Utewsko-białorusk': Na połnocno-

wschodnim odcinku dzńlaliiulć patroli. Na 
wschód od Lepla udatay nasz wypad aa wieś

Michalewo, gdzie rozbito dwie kompanie bii- 
s.- ewiekie.

Front wołyński: Spokój.
Zo>t. szefa sztabu gvn. Haller pułk.

Zamach na Kołczaka.
Wiedeń. I ’. A. f  Biuro koresp. donosi iskro- 

wo z Berlina: Telegram iskrowy 7. Moskwy do­
nosi, że na Kołczaka wykonany został zamach 
przez ludzi z jego otoczenia. Wedle tej infor- 
nuicyi Koiczak miał być zabity granatem rę­
cznym.

Ameryka a traktat pokojowy
Wiedeń. P. A. T. B. kor. z Waszyngtonu: 

Wedle ostatnich wiadomości z senatu, T a t t  
po-ijąl się mir>yi doprowadzenia do kompro­
misu .uiędzy st rcmnictwami, ażeby trakL.it po­
kojowy mógł być ratyfikowany.

Wiedeń. P. A. T. „Telegrapben Comp.” do­
nosi z Hagi: Jak poilajo jedna z holenderskich 
kiiespondem-yi z Waszyngtona, słychać tam, 
te wobec niezałatwmoia traktatu przez senat, 
Niemcy 1 . cusUn a juzdejmą kroci, aby odzyskać 
swą własność skonfiskowaną poonas wojny

Moliiwość zmian.
Wiedeń. P. A. T. B. kor. donosi z Paryża 

port datą 22 b. m.: Wedle d&uteienia z Lon­
dynu, Bonar Law odpowiedział wezoiaj w Izbic 
gmin na dwie ważne interpel $eyo. Mianowicie 
iui interpelacyę, czy stanów sko kongresu ame- 
ry Kańskiego wpłynęło na traktat gwarancyjny 
frmunjB ko angielsko amerykański, odpowiedział 
Bonar Law: zobowiązanie jest wbdle
bi zmienia umowy zależne od przyjęcia tejże

umowy przez Stany Zjednoczone. Dotychczas 
Ftanj Zjednoczone widocznie nie zajęły* się 
tym układem, w każdym razie nie jest 011 je- 
bzeze ratyfikowany.

Na drugą interpelację, czy zobowiązana An­
glii wobec Franoyi pozostaną w mocy, bez 
względu na stanowisko senatu amerykańskie­
go, odpowiedział Bonar Law: Właśnie powńe- 
iJzialtm, że zobowiązania Anglii wobec Fran­
c ji zależą od przyjęcia podobnych zobowiązań 
przez Stany Zjednoczone. Nie mówię jednak, 
że zmieiuoua sytuacya me pociągnie zn sobą w 
nnbtępsiwit nowych warunków.

WILSON A SPRAWA KREDYTÓW.

Berlin. I ‘. A. T. Frank. Ztg” donosi 7. No­
wego Jorku, że Wilson w ostatnich dniach od­
był szereg konferencyi z kołami firansowenii i 
sondował pytanie) t-zy Uważałyby one za wska­
zać, aby ze strony amerykańskiej zainieyować 
konferencyę międzynarodowy, na której omó- 
wionobj kwestyę uregtdowairn kredytu.

tn na wysokości 500 metrów i zaniechania ja­
kichkolwiek ewolucyi, Gradsz, niestosując się 
do wskazówek podanych w rozkazie i nie li­
cząc się z tem, żc aparat jego był nowy i me 
zupełnie jeszcze wypróbowany, dokonał kilka­
krotnie bardzo śra dał3 cli ewolucji, co obciąży­
ło wytrzymałość skrzydeł, któro na wysokości 
k Jkuset metrów odpadły od aparatu. W  chwili 
gwałtownego opuszczania się latawca, lotnik 
wyskoczy i z aparatu przy pomocy spadochro­
nu, który jednak z powodu zbj-t małej Odle­
głości od ziemi, nie mógł s’ę rozpiąć. Lotnik 

i spadł na dziedziniec pałacu Potockich i zabił dę 
na iniejsau. Aparat zaś lotniczy spadł nudach 
pałacu, gdzie skutkiem  eksplozy.il benzyny po­
wstał pożar, który trwak do 10 wieczorem.

Pomoc francuska dla Polaki.
Warrsawa. 1. A. T. 1 1 seł francuski Prałor. 

uWfadomił minsieryum spraw ngruidcznych, 
że trzy pociągi wojśkew  dla Polski ^puściły 
Francyę i lada przez Niemcy. Wiozą one 
oprócz innego matenału. 43 wagony cdzleży 
żolnKrukiej. Pociągi te przybędą do Polski la­
da dzień.

Przeciw stanowisku L. Beorjs'a.
Paryż. P. A. T. „Tempe’1 zwraca s’ę ostro 

] r/.eciw stanowisku Lloyda, G< orge w spravde 
Galicji wschodniej 1 fisze, że wszystkie mo­
carstwa sprzymierzone z wyjątkiem joanego 
chciały oddać Polsce Galicy ę, tylko opozycya 
Lloyda George spowodowała rozwiązanie pro­
wizoryczne, dające Polsce mandat na lot 25. 
„Temps" krytykuje nader ostro takie rozwią­
zanie, jako dające agitacji i propagandzie 
niemieckiej wolne pole na wschodzie.

Propaganda socjalistów w Beninie.
Berlin P. A . T . Biuro W o lfa  donosi: 

AY dniu dzisiejszym od b jło  się w  Berlinie 
BO zgromadzeń, zwołanych przecz niezale­
żnych socyalistiów pod hasłem: precz z reak- 
cyą! niech żyje socjalna rewolueya! VI szy- 
scy mówcy atakowali w sposób nietaktowny 
parlamentarną kjomisyę śledczą i wsze-cli- 
niemców. \( dysku sji przenmwiali komun i 
set i socyaliści większości za  zjeditecztniem  
wszjstkie.il fr.tkcyj socyalistycznyeh, w y 
jw<odząe, że urzeczywistnienie tej idei już j»*>t 
bliskie. Zgromadzenia wszy.sFue miary prze 
oieg spokojny. Równocześnie odbyli inw ali­
dzi wojenni zgromadzenie przy udziale (>0(1 
uczestników, na którem też przemawiał pre­
zydent Rzeszy, F.betrt, zapewniając inwali­
dów, że 011 i rząd doiożą wszelkich starań, 
ażeby zabezpieczyć lo » ich i ich rodzin. N a­
stępnie uczestnicy zebrania, uszykowawszy 
się w pochód, ruszyli na cmentarz, gdzie 
złoży li wienco na grobach poległych żołnie­
rzy  niemieckich, iaaoteż na grobach jeńców', 
k tórzy tn w niewoli umarli.

O Annunzio wojuje.
Wiedeń. P. A . T . Biuro kor. donosi ze 

Splitu, że d’Annunzio zamierza zawładnąć 
całą Dalmacyą. W  Zadauze ogłasza się bez 
skrupułów, dane o sile wojska- które ma 
obsadzić Split. Ludność daimatyńska zwró 
ciła się do rządu belgradzkiego z prośbą, 
by energicznie wystąpiła przeciw wszelkim 
zamachom na nieobsadzone obszary jugo­
słowiańskie.

Gi otta kontrrewolucyi w Niemczech.
Wiedeń. P. A. T. Biuro kor. donosi z Ber- 

I na djnia 22 b m.: Dem okratyczny minister 
'-praw wewnętrznych dr. Koch miał rozmo

\vę y. przedstawicielem „Berliner TngobLat 
tu” , w której poęMiodział: K ażdy itząd pra­
wicowy m 'isiałby w yw ołać wkrótce walkę 
wmystkich przeciw wszystkim. Mniemanie 
1 ikobyśmy stall w  Niemczech przed kontr- 
rewoiucya, jest grubo przesadzone. Fzaleń 
ców, którzyby się odw ażyli w brew wtoli zna. 
cznej w iększości narodu ustanowić rządy 
mniejszości, me należy się obawiać.

Otwarcie uniwerajtetu w Strassburyu
W iedeń. P. A . T . Biuro kog. donosi z Pa  

ryża: Dziś odbyła się uroczystość otwarcia 
uniwersj tetu w fetrassburgu. Prezydent 
Poincare w si.em  przemówieniu inaugura- 
cyjnem, m iędzy imieini zaznaczył: Prawdą 
jest, że cesarz Maksymilian II, przemienił 
gdmnazyum stias»burskie wr akademię i że 
Ferdynand II  nadał tej akademii prawo u 
dziełania stopni doktorskich, ale to jeszcze 
nie uprawniało Hohenzollernów do ptzemie 
nicnia uniecrsytetu strassbiu-skiego w tw ier­
dzę w >zei hnieniieckicli zachokinek.

Nowjf gabinet „
Budapvsst. P. A  T. Węg. b. knv. donosi pod 

dmą 22 b. ui. PrzcwodniCKący stronnictw pdli 
tycznych odbyli szereg konferencji, któro do- 
j iowadzily do zupełnego porozunń nia. Skład 
iu wego gabiietu przedstawia jic następująco: 
iht-z.j-djiim: l l u s z i i f  sprawy wewiujnzne Ld- 
incud B e n i c z k j ,  sprawy •oigraniezjio hr, 
i\ o m s i c. h, muiLstorjT.nm wojny F r i e- 

-i r i c h, skajś) turon Fryderyk K o i a nn y  i, o 
św tata Stefan H a 1 le r, -sądownictwo Stefan 
H i i r e z  j-, handel H o i fi r i c h, r< dnictwo Ju- 
.irdz R u b i m e k ,  praca Karol P a y r, a prowi- 
zuc ya, Stefan S /. a b o, sprawy narodiowych 

mniejszości B 1 n y o r, 'ochrona robot-n ków .lu- 
jjvsz P a y r .  Z ramienia socyalnych demokra- 
Lów! wszedł w skład gabinetu Paj r Juliusz oraz 
jako sekretarz stanu w mmAterstwit handlu 
ł ranciszek Mis kica.

Słowacy a Czesi.
Praga. P. A . T . Dzienniki donoszą, że lu ­

dowa partya słowacka, przeprowadziła z rzą 
dem czeskim i-oikomtuiia, na podstawie któ- 
Ejpfch liczba mandatów słoiwacikilcJi w  cze- 
Sikiem T^romadizł-uiu nar. łwyiteie powięk,,zOr 
na o dwa. W reszcie rząd czeski zgodził się 
na t.o, że sprawa ks. Hlinki ma być rozpa­
trywana później.

Echa katastrofy letniczej.
l.wów. P. A. T. Pogrzeb porucznika-pilota 

wojska, polskiego, Kdmunda Gradsza 1 eskadry 
,un eiy kańskiej jmienila Tadeusza Kościuszki 
wlbąd^ie się we wtoa-ek pojełludniu.

Ze sfer kompetentnych podają o tym tragi- 
y.nym wypadku następując^) szczegóły: Eska­
dra lotnicza wyruszając nad miasto, otrzy­
mała polecenie ązybowama nad centrum inia-

SZEF KOLEI ŚLĄSKICH.
Warszawa. P A. T. Minister kolei zanvu.no- 

•v,d Dra Witolda P. a 11 a 9 z k i e w 1 c z a sze­
fem kolei śląskich z pełnomocnie;wam.. Dr 
Lanaszkewicz jest upoważniony do złożenia 
deklaracja w sprawie- żądań, jakie dyrekeya 
i cały personal kolei koszjmko-bogiimińskej 
wtstawiły rządowi polskiemu na wypadek, jo- 
ze li Śląsk Cieszyński przjjiadnLe Polsce. Żąda­
rda personalu keih i koszycko-bogumińskiej bę­
dą przez rząd polski uwzględnione w całej roz­
ciągłości.

TRAKTAT GWARANCYJNY.

Paryż. P. A. T. Francja i Anglia, wj-mieni- 
ły dokumenty ratyfikacj'jnc traktatu gwaran­
tującego pomoc na wypadek najazdu niemie- 
i kif-ge..

PO WYBORACH WE W l OSZECH.

Rzym. P. A. T. „Idea  Nazuenale”  danos:, 
że skład Izby włoskiej będzie następujący: 
155 soc-yaiistow, 102 r a t u n k ó w ,  8 repu­
blikanów i 243 postów, należących do ró­
żnych grup liberalnych.

Wiedeń. P. A. T. B. kor. donosi z Berna pod 
datą 22 b. m.: W . reaulwciie wyborów wło­
skich oczekują ustąpienia Tittoniego, atołiido- 
1 i ero w związku z ogólną zmianą gabinetu. 
Lłzyanska „Epoca’’ oświadcza, sż pogłoski o u- 
st ąpieniu Tittoniego są prz.*dwczesne, jednakie 
stan zdrowia Tittoniego nie pozwoli mu w żą­
dny m wypadku przebyć zonę w Paiyżu, co jest 
potrzebne*. W  kołach senatu stawiają kandy­
daturę Tittoniego na prezydenta senatu,

STRAJK WĘGLOWY W AMERYCE.

Wiedeń. P. A. T. B. kor. donosi z Amster­
damu pod datą 22 b. m.: Wedle biura j>r:i»o 
wego Radio górnicy aim rykańsej odrzucili 
jropozycyę właścicieli kopalń New York. --
„'lim es1’ donos; że jeżeli nie przyjdzie rychło 
do porozumienia wówczas ra d  weźmie sam 
sj rav,ę w ręce i poczyni energiczne zaruądze- 
tJa, aby uzj-skać węgiel potrzebny dla prze 
uyphi j| ludności.

AMERYK. KONTROLOR ŻYWNOŚCIOWA'.

Wietmń. P. A. T. Biuro koresp. z Waszy ng- 
t( 111: GeneraJjiy adwokat P a l  m e r  został ża­
rna nowany koiuroleuoiii żywnościowym.

20% na gospodo, stwa do 20 hektarów i  10% 
na goepodarstwa do 40 hektarów. Maiin.mn 
właćLaiia ziemią nie m oże być sprzeczne 
z zasadami reform y robiej. Co do sp ravy 
konstytucji, to kltLb P. S. L . w yraził prze­
konanie, że w' tej sprawie m ożliwe jest po­
rozumienie.

Na ultimatum powyższe Zjednoczenie ma 
odpowiedzieć: tak lub nie. Prawdopodobnie 
odpowiedź ta zakomunikowana będzie we 
wtorek. W czoraj już atoli zapanowało prze­
konanie, że rokowania o  większość, będą 
rozbite.

Przed rozbiciem rokowali 
o większość.

Warszawa, 22 listopada.

Rokowania o większość sejmową nie 
t j ik o  nie dały dotychczas żadnego wyniku, 
ale wczoraj stanęły przed możliwością zu­
pełnego rozbicia.

Jak donosi „Kur. W arszawski"^, lew ica 
polskiego stronnictwa ludowego (.tuguiow- 
ey) odt)jrła  wczoraj osobne zebranie. Po 
dłuższych naradach, 2tj postów tego odłamu 
podpisało następującą rezoluoyę:

„Stw ierdzam y, że me moglibyśm y należeć 
do podtrzymującej rząd większości sejmo­
wej któraby utworzyła się przez pogwałce­
nie zasad reform y rolnej, uchwalonej przez 
Sejm dn. 10 lipca r. b. i rezo lucji powzię­
tej przez klub P. S. L. dn. 15 listopada".

Nia zebraniu tem powzięto również uchwa­
łę, domagającą się usunięcia z klubu P. S. L. 
_;o. Sredniawskiego, który, jak wiadomo, 
na posiedzeniu cziwartkowrem Sejmu, w toku 
rozpraw* szczegółowych nad ustawią o 8-mio- 
godziim ym  dniu pracy, wniósł rezolucyę, 
w wysokim  stopniu irytującą socja listów .

W czinoj klub P. S. L . odbył dłuższe p o ­
siedzenie, poświęcone sprajwie większości 
sejmowej.

Po ożjiwionej, chwilami namiętnej dy­
skusji, trwającej do godz. 4 rano, na wnio­
sek posła W itosa, zadecydowano przerwać 
pertraktacja i zaw iudomić narodowe Z je­
dnoczenie Iudowre w  form ie ultimatiun, że 
P. S. L . nie może odstąpić na ogół od zasad 
refonny rolnej i że wt sprawie paroelacyi 
grun tó\v zgadza się na koncepcyę podziału 
w ten sposób, że 7t>% ma być przeznaczo­
nych na gospodarstwa do 12 hektarów.

Sprawa Baiityi wschodniej.
Korespondent „Kur. warszaw." donosi 

z Parjwa:
W  sprawie Galicyi wschodniej zaszedł 

zwrot dość ważny, mianowicie niema już 
tam m owy o plebiscycie.

Jak wiadomo, decyzyn. rady najwyższej, 
przyznająca ostatecznie i bez zastrzeżeń 
Galicyę wschodnią PoLce, rozbiła się o o-po- 
zycyę de legac ji angielskiej.

Anglia  była zwolenniczką pierwszego roz­
w iązana, przyznającego Polsce Galicjrę 
tjTnczasoiwo. Ostateczny los ^ l it y c z n y  tej 
prowincyi miał b jć  rozstrzj'gn ięty w roku 
1934 drogą powszechnego głosowania. A ie  
przeciwko tej kom binacji znowuż zaopono­
wała Francjra i do pewnego stopnia również 
Ameryka.

Od tej chwili sprawa G alicyi weszła, 
w  błedne koło jałowych manewrów dyplo­
matyczną ch. Przerzucono ją  od rady naj­
wyższej do kom is ji polskiej i viee versa. 
Rada najwyższa zaznaczała w swych proto­
kółach, że sprawy G a lic ji rozstrzygnąć nie 
może i że  ją odsyła do specyalnej kom isy! 
z poleceniem bliższego je j zibadania, nato­
miast w  kom is ji polskiej delegat- angielski 
odpowiadał, że nie ma prawa się w ypow ie­
dzieć bez specyainych instrukcja Foreign 
O ffice u. Potem  całe „dossier" galicyjskie 
znów' powracało na stół najwyższej rad j. 
Gra, ta m ogłaby była trwać Bardzo dmgo, 
gdyb j' w  osfatnich dniach Anglia  sie nie 
zdecydowała na pewną m odyfikacyę swego 
stanoc iska.

2 Londjoiu  wpłynął niowy projekt, k tó­
rego główna cecha jest następująca: los Ga 
ł ic j i  zależeć będzie teoretycznie od L ig i 
narodów.

Zatem już mema^grożbj plebiscytu, a  cała 
kombinacya oparta jest na porozumieniu 
Polski z giównem: mocarstw imi, które pod 
firmą L ig i narodów dadzą je j mandat na 
administracyę G a lic ji wsc-hodnięj. Cel tej 
propoz>’ c j i  jest ja s n j. Anglia  pragnie w  ten 
sp*>sób zachorwać, chociażby posługując się 
L igą narodów, pewien w pływ  na ukształto­
wanie się stosunków puJitycznych na wscho­
dzie polskim. Ujawnia się tu raz jeszcze cała 
polityka wielkóorjdańskn, jw lityka  przesa­
dnie może przewidująca 1 obliczona na bar­
dzo daleką metę.

Proponowane przez Anglię rozwiązanie 
sprawy galicyjskiej jest ciekawem „pendant" 
do zadecydowania statutu dla miasta Gdań­
ska.

Ani tu K ii tam nio chodzi o zrobienie 
lu'7.j'icnmości Niemcom lub Rusinom lub o 
uznanie ich „słusznych asp iracji A T e  dwa 
iw.wiązania są jedynie ' ty lko jasnym wy?u- 
zem angielskiej polityki „asekuracyjnej", 
•mlityki C70 .-.to defensjwvnej. Chodzi o to, 
aby wóz państwa polskiego zaopatrzyć w so­
lidno liamulce, są niemi statut Gdańska 
Galicyi wschodniej.

N ie znaczj to jednak, aby Anglia bjda 
wiedziona, an typatią  dla Polski i miała się 
odrodzeniu naszej ojepyzny systematycznie 
sprzeciwiać. Ona pragnie tylko zawczasu się 
zabe-z.|;ieezjrć przeciwko ewentualnej supre­
m ac ji }x>litycznej i kontjaientalnej Polski. 
Zgadza się ona na nasz rozwój ekonomiczny, 
ale ty lko w pewnych, z g ó ty  przez nią w y ­
kreślonych, ramach.

Pow racając do taktu konkretnego, który 
nas dziś zajmuje, m unowicie do projektu 
galicyjskiego, wynosi się wrażenie; że na tej 
platformie może dojść do porozumienia.

Proponowana przez Anglie formuła: Po l­
ska mandataryuszką L ig i narodów, może 
mieć dla nas po wsze czasy znaczenie czvsto 
teoretyczne, nie uszczuplające bynajmniej 
naszych pTawr suwerennych w  Galicyi wscho­
dniej. Dla Anglii jednak to formalne ograni­
czenie może być lówmież dostateczną gwa- 
rancyą.

Rocznica oswobodzenia Lwowa,
Lwów. P. A. T. Rok znicę oswobodzenia świę­

cił Lwów uroczyście. Na budjmkaeh państwo­
wych, miejskich i prywatnych powiewały flagi 
o barwach narodowych, wielo domów było 
przyozdobionych zielenią i wstęgami o kolo­

rach narodowych. Sklepy bylj- po/aaiykanc. 
Ulicami przemasze.rowywały odaziały wojsk na 
miejsce rewiL Tłiuny spieszyły do ś,v iąy 11 pa­
rafialnych na na: ożeńsitwa dz.ękczynne, a po­
tem do bazj'liki katedralnej. Na placu św. 
Ducha przy ołtarzu podowym odprawi kapelan 
wojskowy cichą Mszę św. dziękczynną dla za­
łogi lwowskiej, a równocześnie w bazylice ka­
tedralnej arcyb. Bilczcwski soleimą Mszę św. 
dziękczynną. Naprzeciw ołtarza głównego za- 
siwlli: nm ijter Leśniewski, gen. del. Dr Gałe­
cki,. pułk. lrancuoki de Renue z członlraani mi­
sja trancusa.ej, angielskiej i amerykańskie; i 
reprezentanci władz i instytucja. Nabożeństwo 
zakończono uroczjośtem „Te  Deum

Po nabożeństwie imiustei Leśniewsk' w oto­
czeniu jenerałuę 1 I oficerów przeszedł na ul. 
hetmańską i wśród dźwięku hj’mn.z „Jeszcze 
Polska nie zginęła” odbjt przegląd wojska. 

N;ul głowami wznosiło się kilku aeroplanów, 
które wykonywały ewolucye-

1'od pomnikiem Mickewicza nastąpiła przed 
reinisirem defilada. Przechodziła grupa obroń­
ców Lwowa wszystkich odcinków, wśród lucii 
starcy, kobiety i dzieci, potem szeregi piecho­
ty. lUt.yakrja i artyleryi, następnie Gómo-Slą- 
zaków, oddział ochotniczy legit kobiet, wresz­
cie oddział miejskej straży objwateiskiej.

i ’od pomnikiem przemówał prez.ydent miasta 
Neumaim, zaznaczając, że Polska zJuulowała 
sobie Lwów, aby stal na strażj przed nawałą 
wschodu, aby był puSłannfkcm lnstorycznej 
misyi. narodu polskiego.

Na uroczystem zebraniu w kasynie oficer- 
skicin pi-zeittówił po generale Gołogórski mini­
ster wojny L e ś n i e w s k i ,  składając hołd 
obrońcom miasta. Między mnymi oświadczył, 
że „odczuwając kon wzność zactrowania w pa­
mięci potomnych tego pięknego epizodu w 
dziejach wojskowości, Wodz Naczelny przjaiał 
pułkom, dc których wcicieni zostali żotn.cize 
z obrony Lwowa, odpowiednie nazwy, jak: 
„Pułk Strzelców lwowskich’;  „Pułk obrony i 
odsieczy Lwowa” . Ostatnio Wódz Naczelny 
nadał piątemu pułkowi ciężl-iej artyleryi i pią­
temu pułkowi artyleryi polowej miano: „A rty ­
leryi lwowskiej” . Przemówienie swe zakończył 
minister okrzyk om na cześć Polski i Wodza 
naczelnego.

Po ministrze zabrał głos arcybiskup Bilezew- 
ski, potem kolejno przemawiali: pułkownik
francuski de Renty, podpułkownik MondeLski 
mi-niem generała Hallera, generał francuski 
dhainpeau, generał Malczewski, major angiel­
ski Holme, generał Jędrzejowski ty mieniu ge­
nerała Iwaszkiewicza, oświadczając, że generał 
Iwaszkiewicz i cały front wschodni wołają: 
Nie damyr tej ziemi tak obficie krwią pol°ką 
zlanej!

Po przyjęciu w Kasynie oficerskim' udał się 
wszyscy generałowie z ministrem Leśniewskim 
na cmentarz obrońców Lwowa. 'Tn złożył ge­
nerał Leśniewski wieniec od Naczelnika pań­
stwa. Na szarfach wieńca widniał napis: „Bo- 
uaterskim obrońcom Lwowa Cześć! Józef Pił­
sudski” .

Pdpoluanin o godz. 5 odbyło się w salach 
strzelnicy miejskiej zebranie obrońców Lwowa. 
Wśród zebranych spostrzedz można było wielu 
inwalidów o kulach, sporo młodzieży, wielu 
osiwiałych starców i dzieci.

Wieczorem odbył się obiad w ratuszu, w y­
dany prz., 7. prezydenta miasta,. Uroczystą ro­
cznicę oswobodzenia Lwowa zakończyło przed­
stawienie w Teaurze miejskim, gdzie odegrano 
fragment Wyspiańskiego: „Królowa Korony 
Polskiej” .

Poświęcenie miejsca pod kaplicę i pomnik 
„Orląt’ w' ogrodzie politechniki, gdzie mieściły 
eę groby poległych w walkach pierwszych dni 
listopada, odbyło się w niedzielo; popołudniu 
w sposób uroczysty. Pod kr/yże-m dębowym, 
ustawiony m tymczasowo w mi< js c ii gdzie bę­
dzie wybudowana kaplica rnmiąikowa, prze­
mówi* rektor politechniki Matakiew icz, poczem 
arcyb. Bilczewski dokonał ceremonii poświę­
cenia.

Obrady Sejmu polskiego.
W  piątek 21 bm. rozpoczęła się w* Sejmie 

lyskusya ,nad sprawozdaniem prezesa mini- 
itró w, oczekiwrana niecierpliwie przez całą 
opinię polską. M otyw y tego powszechnego 
zainteresowania są jasne: wierny wszyscy 
o co idzie. Gabinet Paaerew.Tidego chwieje 
się i jest zdecydowany ustąpić. T y lk o  
wyraźne votuir. zaufania Sejmu m ogłooy 
ikłonić go  do pozostania na n iezwykle tru­
dnym posterunku. N ie można jeszcze p-zer 
sądząc jak i będzie rezultat rozpraw.

Podnieść jednak należy, że po lityka za- 
grani i zna premiera jak  zatvsze, talk i t.jrm 
razem znalazła uznanie.

W  dyskusyi nad oświadczeniem premie- 
a piei-wszj' zabrał glos pos. Marvan S“ vda 

(Zw. lud.-narod.-.
ExjK)Se p. prezesa rady ministrów w czę­

ści swojej pierwszej, —  mówił mowea —  
dotyczącej polityk i zagranicznej, odpowiada 
prawie we wszystkich punktach pogi.-yiorn
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politycznym klubu, który mara zaszczyt 
reprezentować. Nie mogę zataić, że widzimy 
um  pewne luki.

Słusznie podniósł p. prezes ministrów, że 
zdobycze nasze na konferencyi pokojowej 
są olbrzymie. Zawdzięczam y je  sile moral­
nej narodu polskiego i sile wojskowej, a 
przede wszy st kie m zwycięskim  orężom alian­
tów. Polska obce pozostać i pozostanie 
w  ścisłym sojuszu z wielkiem i zwycieskiem i 
demokracyamj Zachodu (głosy: Słusznie!).—  
Oczywiście w sojuszni, opartym nie na sto- 
snuku m ałoletniego do opiekuna, lecz na 
zasadzie równości i wzajemności, jako pań­
stwo jedyne, które na granicy m iędzy środ­
kową a wschodjuą Europa, anarchii bolsze­
w ickiej przeciwstawia armię wielką, bitną 
i zwyc-ięską, jako państwo, które ma praw o 
do zajęcia w łonie L ig i Narodów stanowiska 
nie drugorzędnego.: lecz pierw-zorzędnego 
mocarstwowego. (Na prawicy: brawo!)

Ze szczególnem zadowoleniom przejęliś­
my do wiadomości oświadczenie p. prezesa 
ministrów, że traktat, któryby narzucał Po l­
sce w spraw ie G alicyi wschodniej jakieś roz­
wiązanie połowiczne, nie będzie podpian*. 
przez delegaeyę polską.

Co do układów polsko-niemieckich w Ber­
linie opinia publiczna, szczególnie w b. dziel­
n icy pruskiej, jest zaniepokojona. W ie ona, 
że N iem cy wystąpili wobec d e lega c ji pol­
skiej z pretensyami tak “śmiatemi, jak  gdy- 
by się niemal czuli zwycięzcam i tej wojny, 
jak  gd yby przedzierali traktat wersalski, 
jak  świstek papieru, W szystkie czynniki de­
le g a c ji polskiej wobec tych pretensji nie­
mieckich zachowały dostateczną odporność. 
W prawdzie decyzye rady ministrów na kre­
ślił j ' w tej sprawie w głównych zarysach 
właściwe linie wytyczne, ale nie wszystkie 
niebezpieczeństwa zostałj' usunięte. Jefżeli 
się ponadto zważy, że ministeryum spraw 
zagranicznych, aczkolwiek nie jego  g łów ny 
kierownik darzy nas niejednokrotnie w ko­
m is ji spraw zagranicznych dziwnemi poję­
ciami o Niemczech i w ogóle dziwnemi koui- 
cetpeyami politycznemi, jeżeli się ponadto 
pamięta, że w rządzie mają wybitny wpływ  
czynniki takie, Których cała przeszłość 
związana jest z państwami centralnemi, 
wówczas zrozumiemy, że słuszną okalała  się 
przezorność Sejmu w żądaniu, by uktudy 
te zostały Sejmowi złożone do ocenj' i do 
ratyflkaeyi.

W stosunku do 11 osy i oświadcza! p. pre­
zes min., że Polska powita z radością ł lo s ję  
praworządną, sprawiedliwą, żadnego narodu 
nie gnębiącą. Do przym iotników tych i o- 
Kresteń dodałbym: Rosyę, która godzi się 
z tem, że na rzecz Polski straciha Grodno, 
W ilno i Mińsk. L e ż j ' w  interesie samej Ko- 
syi, żeby się z tem pogodzić szczerze.

Jeżeli p. prezes słusznie rzucił hasto. Nie- 
masz Polski bez Lw ow a  —  to m y d o . tej 
praw dy dodamy drugą: Niemasz Poiski bez 
Wilna. Póki ziemie na wschodzie wyzwolone 
krw ią polską nie będą za nasze uznane trak­
tatem m iędzynarodowym , dopóty wojsk 
stamtąd nie możemy wycofac. Pokój o. bol­
szewikami nie stanowiłby dla nas gwaran­
c j i .  Bolszew icy sami przy pierwszej lepszej 
okazyi podarliby ten pokój. W szyscy rówuiie 
głęboko ubolewamy nad oiężikiemi próba­
mi, jakie wojsko nasze przechodzi 1 powodu 
brasu aprowizacyL

N ależy raz ostatecznie kres położyć nie ■ 
dołęstwu administracyjnemu, skończyć z pa- 
skanstwem, skończyć ze strajkami, które o- 
g iadzają naszych braci na froncie. N ie zna­
czy to, żełiy armia nasza bezkreśnie szła na 
wschód, ale nic może przedwcześnie składać 
broni. Go znaczy przedwczesne zawieranie 
pokoju tego, aż nadto dośw iadczyli alianci, 
a koszta tego doświadczenia zapłaciła Pol­
ska w postaci połowicznego rozstrzygnięcia 
sprawy Gdańska i plebiscytu na Górnym 
Śląsku, w Warmii, na Mazurach, na prawym 
brzegu W isły. Jeżeiibyśmy im cli ten błąd 
aliantów teraz powtórzyć na wschodzie, 
to chyba wówczas, gdybyśm y uważali cały 
wschód za ziemię mniej wartościową dia 
nas.

L itw ie obejmującej ziemie o ludności prze­
ważnie litewskiej życzym y niepodległości

Żyw im y nadzieję, że prędzej czy później 
naród ditew-ski wbrew dzisiejszym swym 
przywódcom oświadczy się za oparciem L i­
tw y  o Polskę.

Na zakończenie uwag o tej części expose 
muszę stwierdzić, że obsadzenie naszych 
placówek, dyplom atycznych za granicą w 
wielu wypadkach nie wytrzym uje krytyki. 
Nie brak tam ludzi, k tórzy byliby może" na 
miejscu w  Berlinie czy w Wiedniu, ale 
w stolicach narodów sprzymierzonych mu­
szą wywołać zdziwienie, które oczywiście 
ujemnie odbije się na zaufaniu tych rzą­
dów do nasz.ego przedstawicielstwa dyp lo­
matycznego.

Mówca omawiał następnie położenie we 
wnętrziie kraju, domagając się energicznej 
a k c ji rządu w  kierunku uporządkowania 
adm inistraey państwoej oraz stosunków go- 
spodarczj ch.

W  końcu oświadczył: W szyscy Judzie
prawdziw ie kraj kocha jące życzą  sobie, aby 
ster muszego państwa ujęty został dłonią 
energiczną i po kierowali y^mózeiem śmiałym, 
k tóry umie chcieć i wie. t z ego chce. Od iuiś 
dozua poparcia każdy rząd prawdziwie na­
rodowy. prawdziw ie rządzący, prawdziwie 
tworzący', bez względu na to, czy w jego  ło­
nie kierunek nasz będzie miał chcetażby je­
dnego przedstawiciela. N ie znaczy to. że­
byśmy wszystkiemu rnieli przyklaskiwać 
bezkrytycznie. Po lityka wolnej ręki. która 
ma na oku wyłącznie dobro ogólno-narodo- 
we i ogólno-państwowe, będzie popierała 
każdy czyn rządowy wzmacniający podsta­

wy gmachu państwowego i w iodący społe­
czeństwu do zdrowego postępu.

Kończę, apelując do przyszłego rządu, by 
nie czekał in ieya tyw y z zewnątrzi, lecz by 
w ładzę brał i rządził z siłą.

W ielką, blizko półtoragodzinną mowrę w y ­
głosił przewódca socja listów , pos. Daszyń­
ski, który po ostrej krytyce polityki rządu 
ośw iadczył się imieniem socjmlistów p r z e- 
c i w  gabinetowi Paderewskiego.

Niecu o żydach i antysemilyzmia 
we francyj.

Korespondent parymi „Gazety Wars/.1', 
p. Kazimierz Smogorzewski, nadesłał na 
temat spraw żydowskich i antysemityzmu 
we Francji, ciekawą korespondent ye, 
z której podajemy najw-ażniejsze ustępy:

Żydzi framcniscy skupiają się pu^edewszyat 
kiom w Piuytżlu, gdlzk ztiwiadlrjęli piraw-C 
zupełnie fińimsami, częściowo prasą, tea­
trem, literaturą i nawet kinematografem. 
Mają w ięc w  ręku najpotężniejsze czynni­
ki, które w' cz.asa.cli obecnych wpiywają na 
opinię publiczną i na mwaśność społeczeń­
stwa. W p ływ y  iyidewykią oczjrwi- cie odlbi 
jają się nia życiu  franc-iiskiem hancuao uge 
mnie.

Masa nie zdaje sobie jeszcze sprąwy z 
niebezpieczeństwa żydiowdkiego. Ni© umą­
czy to, aby ich tuoiła. Przeciętny Kran&uz 
nadaje semicie bardzo chętnie epitet „sale 
ju if", ale k iedy usłyszy okrzyk „P recz z ży- 
dami‘‘ , odpowiada bardzo często: „Ben, ce 
sont des hommes coinme les autres!“  ( ( ’-óż 
to są 'ta cy  sami ludzie, jak  i każdy inny). 
Ogromom masa uważa sprawę żydowską za 
sprawę religijna. A  ponieważ niesnaski re­
ligijne są we Francyi dziś bardzo niepopu­
larne, przeto żydzi nu tem wiele zyskują.

Przychodzi również żydom w pomoc pra­
wodawstwo francuskie. M ianowicie prawo 
z roku 1893 postanawia-, że każda osoba u- 
rodzona we Francja z rodziców  cudzoziem­
ców zyskuje automatycznie narodowość 
francuską, jeśli w chwili ukończeń La lat 20 
zamieszkuje Francyę. Zaś co do maturaliza- 
c j i ,  to jest ona we Francyi bardzo łatwa, a l­
bowiem prawo z r. 1889 zezwala cudzoieni- 
coyG na przyjęcie narodowości francuskiej 
już po trzech latach zamieszkania wre Fran­
cyi. W  takich warunkach żydzi, k tó rz j' p rzy­
jeżdżali do Francyi np. z R o s ji łatwo mogli 
zyskać narodowość francuską.

Ihzeeiętny zaś Francuz nie zawsze rozu­
miał, że ta druga narodowość jest dla żydów  
jeno niezbędnym płaszczykiem, że w' grun­
cie rzeczy nie zapominają oni n igdy o swej 
narodowości żydowskiej, o w e j  solidarno 
ści rasowej.

Rozumie to ty lko  mniejszość społeczeń­
stwa francuskiego. Rozumie to praedewszy- 
stkiem inteligeucya i a rystokracja  francu­
ska, która do żydów  żyw i głęboką niechęć, 
a nawet pogardę.

Pom iędzy stronnictwami francuskiJnii 
dwa są zdecydowanie antysemickie: to ro- 
jaiistyczna „A ction  1 raueaise" i katoliicko- 
republikańska „Action  L ibera le". Zarówno 
organ rojalistów  jak  i organ katolików-libe- 
rałów, „La  Librę Paro le", swych uczuć an ­
tysemickich nie ukry wają, choć w  tak tyce 
„A ction  Francaise“  np. widać pewną osttoż- 
ność. Go do „L ib rę  Parole1' to żyje  ona tra- 
d jrcyami swego b. reuaktora, w ielk iego an­
tysem ity francuskiego K arola  DrumomPa, 
który przez lat dwadzieścia zwalczał żydów  
nadzwyczaj gwałtownie. Dziś prowadzą na­
dal tę kampanię pp. Jeav Drault, A lbert 
Monniot i tęgi pLarz. u k iyw a jący się pod 
kryptonimem „X X X ".

Oprócz tych dwóch organów' stronnictw 
zwalcza energicznie żydów  narodowo-repu- 
blikańsk- dziennik „L a  V o ix  Nationaie". 
Umiarkowanie republikańskie „Echo de Pa­
rts" jest również żydom Jiiechętne. W reszcie 
pismo tygodn iowe „L a  Y ie ille  France'1, pro­
wadzi od kilku lat przeciwko żydom kam­
panię energiczną.

Redaktor tego tygodnika, Urban Gohlier, 
podał w nim w ielce ciekawą statystykę. Oto, 
zważywszy, że książka adresowa „Tout-P łi- 
ris1' wydrukowała tłustym drukiem nazwi- 
ska tych, którzy padli na polu ehwałj*, Goh- 
lier zliczył je i otrzym ał cy fry  bardzo cie­
kawe.

Na 28.964 nazwisk' francuskich jest 3.708 
zabitych czyli 1 2.15 proc., kiedy na t ilii na­
zwisk żjnIow skieh liczba zabitych wynosi 
zaledwie 24 !•/.y i i 3.90 proc. I  tak  na 22 Ca- 
henów lub Cohnów niema ani jednego za­
bitego, k iedy np. na 12 de* Longeuville ‘ów 
zabitych jest aż 3! Na 34 Dawidów jest tylko 
jeden zabity. Dalej na 12 iłerkheiinów, 13 
Goldschmidtów i 22Kohenów lub Kahmów—  
niema ani jednego zabitego. „Są  to bowiem 
nazwiska —  konkluduj) lioh iier —  które 
chronią przed kulam i'1.

KRONIKA.
Z mlhsta.

KOD\T7IKAC\ A  PR ÓW A GÓRNICZEGO.
Sekcja prawa cywilnego Komisyi Kodyfikacyj­
nej Rzeczypospolitej Polskiej uchwaliła zwołać 
iniormacyjną naradę w epiawie kodyfikaeyi 
prawa górniczego i nah owego. Prezydjum Sek­
cja prawa cyw. zaprosiło na naradę na 7 i 8 
grudnia do Krakowa pp. prof. dra Allerhanda, 
star. radcę górn. dra Bocheńskiego, prezesa 
Prokitratoryi Gen. Bukowieckiego, wiceprez. 
dra Cichowicza, adw. dra Czaplę, starostę gó: n. 
dra Gerżabka, sędziego Sąidu Najw. Koczanowi-

cza, iprof. dra Kumaaieckiego, piof. dra Kutrze­
bę, adw. dra Rosenberga- prof. dra Wróblew­
skiego, sędziego apel. dra Wyspiańskiego, posła 
Jam  Zarańskiego i prof. dra Fryderyka Zolla. 
Prozydjnim Sekcji zwróciło się także do Aka­
demii Górniczej w Krakowie o wysłanici dele­
gatów: na naradę. Pierwsze posiedzenie odbę­
dzie się 7 grudnia o godz. 5-tej po południu 
w Collegium ncmim w sali Senatu Akademic­
kiego.

LOS EMERYTÓW. W  okresie demonstracji 
głodowych urzędnikiw, profesorów' i innych 
pracowników państwowych, nie mogących u- 
arzymae rodzin z nader skromnych, wobec ma­
lejącej drożj'zny, dochodów, zwrócić należy u- 
wagę na dolę emerytów, wrdówr i sierót po urzę­
dnikach. Te sferj' cierpią bez porównania gorszą 
nędzę. niż. będący w służbie urzędnicy.'W liście, 
który otrzymaliśmy z kół emerytów, w wymo 
•wiry sprsób autorowie podnoszą opłakaną dolę, 
w jakiej dzisiaj znaleźli się emeryci, wdowy i 
sierotj- po urzędnikach. Pomoc .dla nich ze stro 
ny rządu i to poimoc wydatna i natychmiastowa 
jest niezbędną, a głos ich nie powinie* prze­
brzmieć bez i-, ha

BR \K W ĘGLA W  BIURACH POW. KOMI­
SY! ZASIŁKOWEJ. Przewodniczący komisyi 
8<-kr. nam. dr. Dzikowski zawiadomił nas w so 
botę, żii z powodu nie dostarczenia opału dla 
biur przez magistrat, wstrzymał urzędowanie 
Wiadomość tę powaarzamj, gdyż z powodu o- 
mytki druku w ostatnim numerzo opuszczono 
nazwę instytucji, która z braku opatii przesta­
ła funkeyonow ać.

„JESZCZE WCZORAJ" ZOFII WÓJCIC­
KIEJ. Z teatru im. Słowackiego komuniikują: 
Przygotowywana na piątek nowość, 3-aktowa 
sztuka p. t. „J e lc z e  wczoraj11, obudziła wielkie 
zainteresow anie, ze względu t o  osobę autorki, 
która z ;>i ferwszym swym utworem scenicznym 
dobiu:owała na krakowskiej scenie, oraz przez 
osobę swogo cjea ś. p. Hipolita Wójcickiego, 
tyloma nićmi sympatji związana jtfd z naszem 
miastem. „Jeszcze wczoraj11 wrtiodzi u mas )-a 
afisz po znacznym sukcesie we Lwowies który 
tani uzyskała ta szenka. Z pirwodu przyjpadają- 
cej w sobotę rccznicy listopadowej, którą teatr 
im. J. Słowai kiego uczci „Dziadami11, premiera 
„Jeszcze wczoraj1' przełożona została na piątek 
28 b. m.

Z TEATRU POWSZECHNEGO komunikują: 
Arcydzieło J. Straussa „Baron cygański" ukaże 
się'po raz pierwszy we środę dnia 26 b .m. w do­
borowej obsadzie takich sił, jak p)p. Brzozowska, 
Feldmanowa, Korabiamika, Zimajor, Lelewicz 
(reżyser sztuki), Ludwig, Miller (partja tytuło­
wa), Rawita, Tarnawski i in., oraz z pełnym 
ognia „czardaszem11 pp. Koszutskich w drugim 
akcie, liatutę dzierży kap. S. Barański. W  pr- 
uhidział k 24 b. m. teatr z.-uuknięt j  z powoau 
przygotowań i generalnej próby z premiery.

Z TEATKU „BAGATELA" komunikują: 
„Hiszpańska mucha11, budząca zawsze wesołość 
na widowni, wwpłłm. wWczór poniedziałkowy 
24 .b m. W  przygotowaniu groteska Brunona 
Winawera p. t. „Roztwór prof. Pj-tla".

W e czwartok po południu (27 b. m.) odbęńrJe 
się iprzedtsawderifc na rzecz gwiazdki dla in n -  
ltdów oki£tjgu kcałujwśkletso.

PACZKI AMERYK AN'SKIE. Jeszcze z po­
czątkiem lata tysiące rodzii:, mających kre­
wnych w Ameryce, otrzymywało listy z zawia­
domieniem, że wysłano do nich paczki z garde­
robą, bielizną, raateryałami na suknie, bucika­
mi i t. p. Paczki te, jak pisali rodacy, w Ame­
ryce wydane zostały pod gwarancją, że dojdą 
w  całości do rąk adresatów i bardzo drogo jo 
opłacono. Dotychczas, chociaż już listopad nie­
zadługo się skończy, nikt w Polsce paczek z A- 
meryki od krewnych nie otrzymał, nikt nie wie 
też, gdzie się znajdują, czy i kiedy doszły do 
Gdańska, czy loża w tamtejszjmh maga z jm ach, 
czy posłano je dalej koleją i gdzie je zatrzy­
mano.

Paczki te przedstawiają milionową wartość 
i opłacone i gwarantowąpe dojść powinny do 
właściwych rąk. Mimo, iż tj'siące łudzi w Pol­
sce jest interesowanjnch w ikh otrzymaniu, do­
tychczas żaden z czynników powołanych nie 
piodał do publicznej wiadomości, jak sprawa ta 
się przedstawia i czy co uczyniono, aby te war-

Najwlękcze arcydzieła świata Braci Patha! Największe arcydzieło świata Braci Pathel
I  Od piątku l’.l-go IUtr,pmia b. r.

21 I I I I A T  !  b i r z i f l  widuwislc0 pasyjne ■fti sześciu, wielkich cz^tctaclT1 * 0 1 1 MEKt i n i l  ś S S — s S S k
w KINfeć „11815/“ , przy ul, Lubicz 15 (ob^h dworca koiejojirego).
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Początek przedstawień W dnie powszednie o godzinie wpół do h-tej, w niedziele i święta o goaz.
3-ciej po poiudmu. Bilety mają ważność tylko na wyznaczone przedstawienia. |

no właściciolowi. Spólnika Frjrdrycha Jania 
Malca dotychczas nie ujęto.

teściowo przesyłki znalazlj' się wąeszcie w kra-
nBiju. Minlsńrstwo poczt w porozunnoniu 7. Miń. 

kolei i spraw zagranicznych powejuo liyio już 
poczynić w toj mierze jakieś energiczne kroki, 
Żle bardzo, że dotychczas to nie nastąpiło, żą­
dać jednak należy obecnie od tych Ministerstw 
energicznej akcyi w t jm  kierunku, a przede- 
wszj-slkiem publicznego zawiadomicaiia, jak 
rzecz się przedstawia 1 kiedy nakoriiee liczyć 
można na przj bycie do kraju paczek amerykań­
skich. Ponieważ w tej sprawie w przeważnej 
mierze interesowaną jest ludność włościańska, 
posłowie ludowi w pierwszej linii zająć się nią 
pou inni.

Z KRONIKI WYPADKÓW. W niedzielę o 
godz. 7 wieczorem wezw'ano pogotowie ratun­
kowe do Todgórza, gdzie na jednej z ulic auto­
mobil wojskowy przejechał dwóch robotników 
ojca i sjma Pawia i Stanisława Kostuchów. Do­
znali oni poranimi na głowach i twarzach.

POŻAR. W niedzielę o godz. 5 i pół po po- 
łudn.u wezwano] straż pożarną na ul. Berka Jo- 
sclowicza ra Kazimierzu, gdzie w piwnicy je ­
dnego z domów nastąpiła eksplozja w pokątnej 
żydowskiej fabryce pasty do obuwia. Skutkiem 
wybuchu właśeńieł doznał poparzeń.

KRADZIEŻ TYTONIU. Policya aresztowała 
Mośka Kiernika z Królestwa, który skradł Ma- 
r j i  Weinberg 40 paczek tytoniu wartości 1.600 
K. Tytoń przeznaczony był na sprzedaż paskar­
ską.

KRADzJEŻ ŚAYINI. W nocy z dnia 21 r a 22 
t. m. włamane się do stajni Michała Lecha 
w Ludwinowie*! skradziono dwie Świnio warto­
ści 5.000 K. Jedna po drodze zbiegła i wróciła 
do stajni, drugą zaprowadzono nad Wilgę, za 
bito i wrzuronn do rzeki, aby nazajutrz zabrać, 
Inspektor policja Kaczor tej samej nocy wy­
śledził i ai.sztował złodzieja w osobie Francisz­
ka Frydrycha. Świnię z rzeki wydobyte i odda­

Z Polski i ze świata.

ZGON ZNAKOMITEGO HISTORYKA. Dnia 
21 b. m. zmarł nagle we Lwowie znakomity u- 
ezony, profesor liistoryi na uniwersytecie lwow­
skim, Tadeusz Wojciechowski, ś. p. Wojcie­
chowski urodził się w Krakowie w r. 1838. Stu 
dya odbyw'a’ w KiUkowie i wo Wiedniu. Od r 
1867 byl uiy.ędnikiem przy bibliotece Jagielloń- 
;kicj, a miastępnia profesorem liistoryi polskiej 
w uniwersjiecie Jagielloiiskim, a potem w uni­
wersytecie lwmwskira. Wydał drukiem wiel. 
; rac naukowj-ch. Pierwszą jego pracą była: 
„Starania Maksymiliana H. o koiouę polską11, 
poczem dzieło p. t. „Chrebacya. Rozbiór staro­
żytności słowiańskich11. Dzieło to, owoc badań 
długoletnich, wprowadziło nową metodę w  po­
szukiwaniach starożytności polskich i słowiań­
skich. Zmarły był czynnym członki om Akade­
mii, przez długie lata prezesem Towarzystwa 
historycznego, właścicielem rzadkiej odznaU 
„Litton.-; et artibus" i t. d. Pogueb odbędzie się 
we wtorek 25 b. m.

URZĘDOWA NAZW A UNIW. LWOWSKIE­
GO została już ostatecznie ustalania, „Moni­
tor" ogłasza: MiiufcreMwjD oświaty komunikuje: 
Naczelnik państwa postanowieniem z dnia 8 li­
stopada b. r. zatwierdził tiżywamie przez uni­
wersytet lwowski nazwy: urzędowej: „Uniwet. 
sytet Jana Kazimierza wie Lw cwier-.

PARCELACYA MAJĄTKÓW, „Monitor" o- 
głasza: W  myśl rozporządzenia ym.oz.vi owego 
iady ministrów, główny urząć 7.iemski upowa­
żnia galicyjski ziemski bank kredytowy we 
l.wowie do wprowadzenia na terenie byłego zar 
liora austryackiego parcelacyi wńększyieh po­
siadłości ziemskich, na warunkach wskazanyceh 
w  rozporządzeniu pr«eisa głównego urzędu 
ziemskiego. Wobec tego przoiios-zenie prawa 
własności nieruchomości ziernsmich, podlegają- 
cyi h podziałowi dokouuywanemu przez galicyj­
ski bank ziemski kredyaowy we Lwowie, nie 
wymaga osobnego zezwolenia przewidzianego 
w artykule pierwszym rozporządzenia tymcza­
sowego rady ministrów z dnia pierwszego 
września 1919. (Podpisano). Prezes głównego u- 
rzędu ziemskiego Stefczyk.

AMERYKANIE DLA MŁODOCIANYCH 
OBROŃCÓW LWOWA. W  Ameryce zaiwaązał 
s'ę komitet, który da utrzymanie przez cały 
czas studyów pewnej liczbie młodocianych 
obrońców Lwowa, pozbawionych przynajmniej 
jednego z rodziców.

NOWA PLACÓ W KA NAUKOWA powstał* 
w tych dniach w Warszawie Jest ko polskie, 
To łi. cłn*uiv2ue, uiAjąoe ńa celu zespolenie pra­
cy w zakresie cłu mii, popieranie jej, oraz obro­
nę interesów eh mików polskich. Zebranie or­
ganizacyjne odbyło się w wielk im audytsyyum 
chemicznem politechniki warszawskiej. Zgro­
madził się na ten akt uroczysty liczny poczet 
profesorów uniwersytetu i techniki, chemików, 
lekarzy, technologów, oraz delegatów instytu­
cja, naukowych. Po słowach powitalnych, wy­
powiedzianych przez prezesa Tow. prof. dra 
Marchlewskiego, odczytaniu życzeń wszystkich 
uniw. polskich, mówił dr Jan Zawidzki o roz­
woju historycznyijii choinii w PoLsce, podnosząc 
z:;shigi lii-znogo zastępu uczonych polskicłi, 
którzy w trudnych dla 107.woju naukowego 
czasach niewoli Polski, 11 e ustawali w pracy 
i roznieśli szeroko splendor imienia polskiego 
po świeęie.

Zasłużony chomik, inż. .. iadysław Leppert, 
mówił następnie o usiłowaniach chemików pol­
skich w kierunku organizowania, sił naszych, 
W  zakończeniu prof. dr. Marchlewski wygłosił 
odczyt, naukowy, mówdąc o tem. co ze stano­
wiska cłmmika łąozy, co zaś rozdziela świat 
zwierzęcy i roślinny.

STRAJK AKTORÓW POZNAŃSKICH ZAŁA­
TWIONY, Strajk artystów opery i aktorów 
w Poznaniu załatwiono. Pośrednikami między 
dyrekcja teatru, zarządom miasta Poznania, a 
artystami byli delegaci Związku scen polskich, 
pp. Kotarbiński i Kochanowicz, którzy rokowa­
nia przeprowadzili pomyślnie): artyści przystę­
pują do pracy, podpisując nowe konti-akty. 
Przedstawienia już się odbywają.

gięoienia znajomości piśmiennie twa ojczystego 
w szerokich kołach społeczeństwa.

POBUDKA. W  rocznicę oswobodzenia Lwo­
wa redaktorzy zeszłorocznej „Pobudki", tak 
chlubnie zapisanej w dziejach Obrony bohater­
skiego grodu, wydali pamiątkowy numer tego 
pisma. Na treść numeru składają się wspo­
mnienia, wj'szłe przeważnie z pod pióra ofice­
rów i żoiąierzy, walczących za polskość Lwo­
wa. Numer zlożj'li bezinteresownie, w godzi­
nach pozasłużbowych, zecerzy .Gazety Lwo- 

1 wskiej ‘. ‘Jzys-iy dochód przeznaczono na lwo- 
j wską „Rodzinę Sierocą".

K>\LEND \RZ POLSKI NA R. 1920 Nakła­
dem Związku księży abstynentów we Lwowa 
wyszedł kalendarz pod powyższym tytułem.

. Zawiera on obok kalendari um treść nader u- 
| rozrnaiconą i umiojęlnie dobr.Mią. Knajdujeim 
1 tam artykuły, jioezyu i opowiadania z najroz­
maitszych dziedzin przystępne d!n. najszerszyeli 
waratw To też litwatura ti'go kalendarza przy­
niesie rzetelną korzyść tak czytającemu wie­
śniakowi, lobotnikowi, jak i młodzieży polskiej. 
Niemałą zah tą kalernlarza jest też jego ak- 
tudność; w szeregu utworów' beletrystycznych 
i artykułów znajdzie tam czytelnik odbicie 
wszystkiego niemal, co najważniejszego zda­
rzyło się w Polsce w r. 1919, oraz jakie kwe- 
stye czy to ogólno-narodowe czy- społeczno za­
przątają w dobie obecnej Polski myślący Ogól. 
Między mneini zwraca uwagę szereg artykułów 
ks. Józefa Janiszewskiego (Przykazania naro­
dowe, ks. Bron. Markiewicz,, O. Be.yzym TJ„ 
Legendo arabska), ks. Franciszka Błotmckiego 
(Nasza wiara (wiersz), \Y wolnej Ojczyźnie, 
Współżycia stronnictw ze sobą) ks T. Długo­
sza Królowa Korony Polskiej, Czego .należy 
I można żądać od posłów), Artura iśchrttdera 
fragmenty z „Orląt" lwowskich, Józcla Rącze­
go: Swój do swego i po swojo, Żydzi a my. 
Zawiera nadto Kalendarz utwory Kornela Ma­
kuszyńskiego, artykuły historyczne, gospodar­
cze oraz z dziedziny abstynencji. Dopełniają 
treści KnlemLii/.a: kronika najważniejszych
wydaązeń w Polsce w r. 1919 7. rycinami, ką­
cik humorysD i zny, dział informacyjny itd 
Kalendarzowi jiolskiomu, Ireśeią swą i duchem 
7.asługują-.'mu w pełni na tę nazwę, ręczy* nar 
leży BzofolPigo rozpowszm-łniicnia.

MASKI w zeszycie za października zawiera­
ją treść następującą: P. W and.a Łempic.ka: Ma 
iarstwo pamięci i L. Karasiński: Pod jesień:

i^auka, iiteiatuia, sziuka.
„BIBLIOTEKA NARODOWA". Krakowska

Spółka wydawuidltza przystąpiła do wydawni­
ctwa, którego zadaniem jest podać czytają<'e- 
inu ogółowa polskiemu utwory najcelniejszych 
pisarzy polskich w tekstach wzorowych ze wstę­
pem i objaśnieniairu. Zo wydaw-niuwo to będzie 
posiadało wartość naukową, przekonujemy się 
z ,prospektu, w którym czytamy, że opracowa­
nie poszczególiniyich tomików powierzono m. in. 
Aleks. Briickneirowd, Ks. Janowi Fijałkowa, Jó­
zefowi Kallenbachowi, Jul. Kleinerowi, Janowa 
Łosiowi, J. Rostafińskiemu, Tadeuszowi Since, 
W. Sobieskiemu, J. Tretiakowi, ,St. Turowskie­
mu, Józefowi Ujejskiemu i in.

Jako pierwszy tomik wydano „Trenw" Jana 
Kochano wisidego w opracowaniu prof. T. Sinki, 
który utwór zaopatrzył wstępem i obsze.nmmi 
objaśnieniami. Tenże autor opracował również 
„Odprawę posłów greckich1. Objaśnienia ao 
obu tych utworów posiadają rzetelną wartość 
naukową. „Kordyana" Słowackiego opracował 
w sposób gruntowoiy prof. Józef Ujejski, „Po ­
wrót posła" Niemcewicza prof. Sń Kot. Wyda­
wnictwo powyższe, obok wydawnictw) Akad. 
Umiejętności spełni niewątpliwie zad?me po-

bowstP: Z cyklu 
Pani de Carliero; 
nicy.

Ostatniewiadomości.
Walki na wschudzie.

f lOeSŁAt l fc .
Pierwsza bole r i rocznica tragicznej, nagiej śmierci

ś. p. Stanisława Ma-jana Kotłowskiego
neanla VII. kl gfmn. w Bochni,

który przeżywszy ;a.edwie lat 1 (l, w prost z ławy 
szkolnej pospieszył bronić Ojizyzny do Lwowa, 

gdzie zmarł dnia 25 lisiop-du 1018 r.
N a->oz*A stw o  ia łh lu i t

za lego iluszr o^praw.onem zostanie unia 2S listopada 
1919 , o godz. 8 rano w kościele parafialnym w Bochni, 
aa atóre zai ra zaja Krewnych, Znajijmych, f^rofcsorOw 

1 Knlegóvv Zmarłego nieul.tltni w żalu
rodzice, rodzeństwo i rodzina.

t
P o g r ze b  ś. p.

Władysława Poźniaka
rui. inżyniera kolct

zm a rłego  w  W ie d n iu  22 listopada 
1914 r., odbędzie się w  Krakowie  
z k ap licy  cm entarnej w c  wtorek  
dnia 25 listopada 1919 r. o  g  sdz. 3. 
po  połudn iu , na k tó ry  to sm utny 
o b rzęd  Dozostała rod z in a  zaprasza  
K rew n y ch , P rzy ja c ió ł, K o le g ó w  

zm a rłego  i Z n a jom ych .

Osobnych zawiŁiojnień rozsyłać si*} nie będzie.

Zakład pogrzebowy .Concordia* Jana Woluogo.

E. Roszyńcówmi: Bolszewik (e. d.), A. Szczer-
Sy.częścio godzin; Diderot: 

J. Wiktor: Malara Szczaw-

'i

Warszawa. T. A. T. Komunikat sztabu ge­
neralnego 7, 23 b. m.:

Front Uiewsko-białoruski: Oddziały nasze 
wykonały kilka udatnych wypadów na półno­
cny brzeg Dzwiny, biorąc 70 jeńców, 2 karabi­
ny maszynowe, 1 działo i większość ilość ma- 
teryafu wojennego. Na reszcie frontu utarczki 
patroli wywiadowczych.

Front wołyn.-ki: Spokój.
W  p s t. szefa sztahii gen. Haller pułk.

Dymisja wicemin. Skrzyńskiego.
Warszawa. P. A. T. Podsekretarz Stanu, w 

uFtaUlorstwie Apifer zagranicznych Władysław 
Skrzyński zgłosił dymisyę. Przyjmując rezy- 

gnacye zawiadomił prezydent minUtrów p, 
ekrzyiifikiego o' mianowaniu go posłem w Ma­
drycie, podnosząc równocześnie 10 poselstwo 
do klasy pierwszej.

J^kładem Wydawnictwa ^GHobu Narodu** Sp, % ograniczoną odjowieAzlalnością. Redaktor odpowiedzialny Władysław Ho r o  w i . — Dmka^ ia „(łło»n Narodu*1 w Krakowie pod zarządem R Ferkf
\


